
ANNA KOWALSKA-LEWICKA JACEK OLĘDZKI 

Pan tutaj p rzeds tawi ł jeszcze jeden dodatkowy pros-
blem. Na terenie Europy jednak w tym stopniu tych 
rzeczy nie obserwujemy, pon ieważ mamy w większości 
p a ń s t w a jednonarodowe. Chociaż na rub ieżach Polski 
mamy mniejszości , ich jednak sztuka nie będzie sz tuką 
ludową polską , ty lko l i t ewską czy b ia łoruską . Podobnie 
1est na terenie A m e r y k i Po łudn iowe j . Tam za obowią ­
zującą, n a r o d o w ą u w a ż a się k u l t u r ę grupy kreolskiej, 
fctóra tej ku l tu ry jednak nie s tworzyła , lecz prze ję ła 
z Hiszpanii. Na jwiększy nędza rz mówiący po h i szpańsku 
czy portugalsku zalicza się do grupy kreolskiej i czuje 
się z jej k u l t u r ą związany. To, co u w a ż a się tam za 
ku l tu rę „ ludową" , to ku l tu ra miejscowych Indian. T y m ­
czasem kul turowo i j ęzykowo jest to zupełnie inny nurt , 
k tó ry został siłą wcielony, wraz z k u l t u r ą k reo l ską , do 
jednego organizmu politycznego, nie mając ani jedna­
kowych z kreolami t radycj i , ani praw politycznych 
i społecznych. 

Wydaje m i się, że p o w i n n i ś m y się t r z y m a ć tych norm, 
jakie przy ję l i śmy dla terenu Europy, i uważać za „ k u l ­
tu rę l u d o w ą " k u l t u r ę w y t w o r z o n ą w obrębie jednego 
organizmu narodowego przez te grupy, k tó re nie par­
tycypu ją w pe łn i w jednolitej kulturze elitarnej. Zanim 
nas tąp i ł podzia ł na k u l t u r ę e l i t a rną i ludową, i s tn ia ła 
jednolita kul tura , k t ó r ą umownie możemy nazwać k u l ­
t u r ą l u d o w ą sensu largo lub, jeśli nam to bardziej od­
powiada, k u l t u r ą p l emienną . ' ' 

Sztuce ludowej w Polsce poświęcono już sporo prac; 
zwłaszcza na lamach „Polskiej Sztuki Ludowej" , a wciąż 
p r z y b y w a j ą nowe in t e re su jące pozycje. Odczuwa się' 
jednak niedostatek wiadomości , k t ó r e pozwol i łyby roz­
szerzyć naszą or ientac ję w t y m ^przedmiocie' o znajo­
mość s tosunków w innych krajach europejskich, a na­
wet pozaeuropejskich. 

W y n i k i badań A. Abramowicza i K . Piwockiego po­
zwala ją na s fo rmułowan ie nas tępującego pytania: czy 
rozpad k u l t u r y na odrębne nur ty rozwojowe wiąże się 
z k a ż d y m wariantem s tosunków feudalnych? Aby odpo­
wiedzieć na to pytanie jak też lepiej rozumieć sy tuac ję 
znaną nam z doświadczeń europejskich, warto, jak są ­
dzę, s ięgnąć do m a t e r i a ł u po równawczego z Mongoli i , 
gdzie us t ró j feudalny w „n ie skażone j " formie zachował 
się aż do począ tków X X w. 

Przedmiotem mojej wypowiedzi będzie ku l tura l u d ­
ności pasterskiej — a ra tów — w okresie od połowy 
X I X w. aż do czasu obecnego. Chodzi tu ściśle o l u d ­
ność Cha łcha , k t ó r a stanowi ok. 70% całej populacji 
Mongoli i . 

Dobro materialne tej ludności ana l izować można w 
dwu aspektach: a — gospodarki pasterskiej i życia oso­
bistego (inwentarz narzędzi pracy, mieszkanie, ub iór 
i jego przybranie), b — wie rzeń lokalnych (głównie sza-
manistycznych) i lamaistycznych — (przejawy artystycz­
nej twórczości malarskiej i rzeźbiarskiej ) . 
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